Bieszczadzki trakt



    G                D               C               G

1. Kiedy nadejdzie czas, wabi nas ognia blask.


    D                C        G

    Na polanie, gdzie króluje zły.



  G                D               C             G

    Gwiezdny pył w ogniu tym, łzy wyciśnie nam dym.

 
      D                  C        G

    Tańczą iskry z gwiazdami, a my:





 C

D  

 G  e

Ref.  Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czas.




C
   D  
 
 e

         Śpiewajmy razem, ilu jest tu nas.



       C        D

  G
     e

         Choć lata młode szybko płyną wiemy, że


C

D    G

         Nie starzejemy się !

2. W lesie, gdzie licho śpi, ma przygoda swe drzwi.

    Chodźmy tam, gdzie na ścianie lasu lśnią:

    Oczy sów, wilcze kły, rykiem powietrze drży.

    Niedźwiedź idzie, a ptaki się drą.

3. Dorzuć do ognia drew, w górę niech płynie śpiew.

    Wiatr poniesie go w wilgotny świat.

    Każdy z nas o tym wie, znowu spotkamy się,

    A połączy nas bieszczadzki trakt.

Cicho potok gada

    e    


  a

1. Tu w dolinach wstaje mgłą wilgotny dzień.

    D                                G             H7

    Szczyty ogniem płoną, stoki kryje cień.

    e


      a

    Mokre rosą trawy, wypatrują dnia.

    D                               G                    H7

    Ciepła, które pierwszy słońca promień da.


      G                C      D

    G

     Ref.  Cicho potok gada, gwarzy pośród skał.





    C                D                 G

              O tym deszczu, co z chmury trochę wody dał.


                          C       D               G

              Świerki zapatrzone w horyzontu kres.





 C           D                 G

              Głowy pragną wysoko, jak najwyżej wznieść. 

2. Tęczą kwiatów barwnych połoniny łan

    Słońcem wypełniony jagodowy dzban.

    Pachnie świeżym sianem pokos pysznych traw,

    Owiec z dzwoneczkami cisza niebu gra.

3. Serenadą świerszczy, kaskadami gwiazd,

    Noc w zadumie kroczy, niebu ścieląc płaszcz.

    Wielkim wozem księżyc rusza na swój szlak,

    Pozłocistym sierpem gasi lampy dnia
Ognia daj ...


     C

 

     F

1. Ognia daj lampie mej niechaj płonie.


     C



   G

    Ognia daj lampie mej dzień w dzień.


     C



      F

    Ognia daj lampie mej niechaj płonie,


        C

G        C

    Niechaj płonie aż po sądny dzień.



 C

    F

         Refr.  Graj Alleluja, graj Alleluja.



G


    C

                  Graj Alleluja, króla królów chwał.

2. Wiary żar sercu daj niechaj płonie.

    Wiary żar sercu daj dzień w dzień.

    Wiary żar sercu daj niechaj płonie,

    Niechaj płonie aż po sądny dzień.

Stary szlak

    G

1. Wczoraj jeszcze mały zgrzyt,

    C7

    Dzisiaj znów trzasnęły drzwi

     G




   D7

    I tylko miastu powiedziałeś cześć !


G

        Przeżegnałeś smutne sny,


C7

        Zapomniałeś szare dni,

   G               D7               G

        Za tobą nie zostało prawie nic.


       G                                C7

      Refr. Znów wita cię stary szlak, a z nim my.



 G



       D7

              Ruszają dla nas znów zielone dni.


   G



              H7          e

              I tysiąc dróg, którą z nich  wybierzesz, by




A7               D7              G

              Zniknąć zanim cię dogoni nowy świat.

2. Niebo w górze chmurzy się,

    Już w kałużach chlupie deszcz,

    A do schroniska jeszcze drogi szmat.

        W oczy ci zagląda noc,

        I nie widać nic na krok,

        Lecz znasz tę trasę już niejeden rok.

Niby nic

    C         


a

1. Niby nic, a jednak czasem myślisz tak,

    C



      a

    Gdyby był gotowy jeden wzór na świat.

    F



       f

    Jakiś „eM Ce kwadrat e”, rozwiązujesz i już wiesz,

         C      E         a             d7           G7

    Że przyszłość w życiu ma zalecana ta recepta:

           C


     d7
   Ref. Żyj, po prostu prawdziwie żyj,



              G




 C

           Dla ludzi życzliwość miej, miej jedną tę samą twarz.


                  C

       d7

           A gdybyś miał, choć wątpliwości cień,

                       G



            C



           To w sercu poszukaj swym przepisu na świat;

           Po prostu żyj ...

2. Niby nic, a czasem bywa, bywa że,

    Chytry los zawiedzie cię na ścieżki złe.

    Choćbyś dobrze tory znał, musisz jednak wybrać sam.

    Nie wszystko mieści się w gimnazjalnych podręcznikach.

Ale to już było

               C                   G      C

     1. Z wielu pieców się jadło chleb, 

                  d6                        G

bo od lat przyglądam się światu.

                   C              G    C          d7                G

Nieraz czasem zabolał łeb i mówili zmiana klimatu.

                     e                    F             d6             G

Czasem trafił się wielki raut, albo feta proletariatu.

                      e                           F

Czasem podróż najlepszym z aut, 

                     d6                 G

częściej szare drogi powiatu.

    


     F       G              C

Ale to już było, i nie wróci więcej,

          

e

I choć tyle się zdarzyło,

   


F



    C

To do przodu wciąż wyrywa głupie serce.




      F      G                    C

Ale to już było, znikło gdzieś za nami.




e

Choć w papierach lat przybyło

                          F



   C

To naprawdę wciąż jesteśmy tacy sami.

    2. Na regale kolekcja płyt i wywiadów pełne gazety.

        Za oknami kolejny świt i w sypialni dzieci oddechy.

       One lecą drogą do gwiazd przez niebieski ocean nieba.

       Ale przecież za jakiś czas, będą mogły same zaśpiewać.

Wsiąść do pociągu


   A                 D                A

1. Światem zaczęła rządzić jesień,


   D             A                 E

    Topi go z żółci i z czerwieni,


   D              A                       h

    A ja tak pragnę, czemu ? – nie wiem,


   E                               D A

    Uciec pociągiem do jesieni,


   A            D                   A

    Uciec pociągiem od przyjaciół,


   D                 A               E

    Wrogów, rachunków, telefonu,


   D               A               h

    Nie trzeba długo się namyślać,


   E



      D A

    Wystarczy tylko wybiec z domu.




    A                    A6  A7+       A6

           Ref.    Wsiąść do pociągu  byle jakiego,




    A                A6    A7+          A6

                      Nie dbać o bagaż, nie dbać o bilet,




   h7              E      cis7         fis7

                      Ściskając w ręku kamyk zielony,




    D7+                           h7

                      Patrzeć jak wszystko zostaje w tyle.

2. W taka to podróż chcę wyruszyć,

    Gdy podły nastrój i pogoda,

    Zostawić łóżko, ciebie, szafę,

    Niczego mi nie będzie szkoda.

    Zegary usną niepotrzebne,

    Pogubię w lasach kalendarze,

    Gdy sobie ruszę w taka podróż

    Tylko ... czy kiedyś się odważę ?

Ładne oczy

    D


     A           D

1. Ładne oczy masz, komu je dasz ?

   e                 D       e              D

    Takie ładne oczy, takie ładne oczy.

    D



   A         D

    Wśród wysokich traw, głęboki staw,

    e


  D           e                   D

    Jak mnie nie pokochasz, to się w nim utopię.


  e             A       D     h  e       A         D       h

Ref.    W stawie zimna woda, trochę będzie szkoda,


   e          A         D         h    e  A          D

           Trochę będzie szkoda, gdy utopię się w nim.

2. Powiedzże mi, jak odgadnąć mam,

    Czy mnie będziesz chciała, czy mnie będziesz chciała.

    Przez zielony staw łabędzie dwa,

    Grzecznie sobie płyną, czy mnie chcesz dziewczyno ?
3. Inne oczy masz każdego dnia,

    Diabeł nie odgadnie, co w nich chowasz na dnie .

    Przez zielony staw przeleciał wiatr,

    Po przejrzystej toni, fala falę goni.
Gdzie strumyk płynie z wolna

    G







  D

1. Gdzie strumyk płynie z wolna, rozsiewa zioła maj,

     C



      G

    Stokrotka rosła polna, a nad nią szumiał maj.

          C                G  e   a             C   D    G     D7       G

    Stokrotka rosła polna, a nad nią szumiał gaj, zielony gaj.

2. W tym gaju tak ponuro, że aż przeraża mnie,

    Ptaszęta za wysoko, a mnie samotnej źle.

    Ptaszęta za wysoko, a mnie samotnej źle, samotnej źle.

3. Wtem harcerz idzie drogą: „Stokrotko witam cię !”,

    Twój urok mnie zachwyca, czy chcesz być mą, czy nie.

    Twój urok mnie zachwyca, czy chcesz być mą, czy nie,

Czy nie, czy nie.

4. Stokrotka się zgodziła i poszli w ciemny las,

    A harcerz taki gapa, że aż w pokrzywy wlazł.

    A harcerz taki gapa, że aż w pokrzywy wlazł –

Po pas, po pas.

5. A ona, ona, ona, cóż biedna zrobić ma,

    Nad gapa pochylona i śmieje się ha, ha.

    Nad gapa pochylona i śmieje się ha, ha, ha, ha, ha, ha.

6. Gdzie strumyk płynie z wolna, rozsiewa zioła maj,

    Stokrotka znikła polna – z harcerzem poszła w dal.

    Stokrotka znikła polna – z harcerzem poszła w dal,

Nieznaną dal.
Ukraina  / Hej sokoły /

    d 

1. Hej, tam gdzieś znad czarnej wody

    A7

    Siada na koń kozak młody,

    d

    Czule żegna się z dziewczyną

    A7                   d     A7    d    C7

    Jeszcze czulej z U – kra – i  - ną.


  F


    C7  

       A7

  Refr.  Hej, hej, hej sokoły, omijajcie góry, lasy, doły !


  d 

           Dzwoń, dzwoń, dzwoń dzwoneczku,


  A7               d       A7     d      C7

           Mój stepowy sko – wro – ne – czku !


  F

           Hej, hej, hej sokoły ........



A7              d          A7       d

          .... / Mój stepowy dzwoń, dzwoń, dzwoń.
2. Wiele dziewcząt jest na świecie, lecz najwięcej w Ukrainie,

    Tam me serce pozostało, przy kochanej mej dziewczynie.

3. Ona jedna tam została, jaskółeczka moja mała,

    A ja tutaj w obcej stronie, dniem i nocą tęsknię do niej.

4. Żal, żal, za dziewczyną, za zieloną Ukrainą,

    Żal, żal, serce płacze, już cię więcej nie zobaczę.

5. Wina, wina, wina dajcie, a jak umrę pochowajcie,

    Na zielonej Ukrainie, przy kochanej mej dziewczynie.
My cyganie

    F                 C                 A7

1. My cyganie, co pędzimy z wiatrem,

    d                a

    My cyganie znamy cały świat.

    d              a

    My cyganie wszystkim gramy,

    E7               a      A7

    A śpiewamy sobie tak:


     F            C                 A7

     Refr. Ore, ore, szaba daba, da, amore.


     d            a

             Ore, ore, szaba, daba, da.


     d             a

             O muriaty, o szagrjaty,


     E7               a        E7     a    E7  A7

             Hajda trojka na mienia. / na mienia
2. Kiedy tańczę, niebo tańczy razem ze mną,

    Kiedy gwiżdżę, gwiżdże ze mną wiatr.

    Zamknę oczy, liście więdną,

    Kiedy milknę, milczy świat.

3. Będzie prościej, będzie prościej, będzie jaśniej,

    Całą radość damy wam.

    Będzie prościej, będzie jaśniej,

    Gdy zaśpiewa każdy z nas !
Gdzie ta keja ?

                                                                 Sł. i muz. J. Porębski


e               



    D


e

1.     Gdyby tak ktoś przyszedł i powiedział stary czy masz czas.

G             
            D7   
  G

 
Potrzebuje do załogi jakąś nową twarz.


G               

E7    aE   
a

Amazonka, Wielka rafa, oceany trzy

e




H7

e

Rejs na całość rok, dwa lata – to powiedziałbym

Ref. 
Gdzie ta keja, przy niej ten jacht 

e D e e


Gdzie ta koja wymarzona w snach

G D G G7


Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat
d E7 aE a


Gdzie ta brama na szeroki świat.

E H7 e e


Gdzie ta keja, przy niej ten jacht


Gdzie ta koja wymarzona w snach


W każdej chwili płynę w taki rejs

Tylko gdzie to jest, gdzie to jest ?

2. Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóź

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz

W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam

Biorę wór na plecy i prościutko gnam.

3. Przeszły lata zapyziałe, rzęsą zarósł staw

A na przystani czółno stało – kolorowy paw

Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step

Lecz dalej marzy o załodze ten samotny łeb.
Chodź, pomaluj mój świat

      a                               d 

1. Piszesz mi w liście, że kiedy pada,

            G                            a

Kiedy nasturcje na deszczu mokną,

                                    d

Siadasz przy stole, wyjmujesz farby

G              a

I kolorowe otwierasz okno.

                             d

Trawy i drzewa są takie szare,

           G                       a

Barwę popiołu przybrały nieba.

                          d

W ciszy tak cicho szepce zegarek

G                      a

O czasie, co mi go nie potrzeba.

                  C                           d

Ref.   Więc chodź pomaluj mój świat


                F                 C

Na żółto i na niebiesko,

                                    d

Niech na niebie stanie tęcza

                 F                  G

Malowana twoją kredką.

                   C                         d

Więc chodź, pomaluj mi życie

                    F                        C

Niech świat mój się zarumieni,

                                       d

Niech mi zalśni w pełnym słońcu,

                   F            G

Kolorami całej ziemi.

2. Za siódmą górą, za siódmą rzeką,

Swoje sny zamieniasz na pejzaże.

Kiedy się wlecze wyblakłe słońce,

Oświetla ludzkie wyblakłe twarze.
